
Zapewne mało kto z nas 
zdaje sobie sprawo, Sąd 
Piłata stanowi odwrócenie 
Sądu Ostatecznego, W jed­
nym i drugim przewo­
dzie sądowym występuje ci 
sami uczestnicy: Bóg i ludz­
kość. Wszystko pokrywa się 
co do joty — z jedną tylko 
różnicą: role są zamienione.

Przy „Ostatniej Stacji’' 
wszystko odbędzie się według 
odwiecznym Prav/em Bożym 
przepisanej procedury: Sędzią 
będzie najsprawiedliwszy Bóg, 
oskarżonym i zasądzonym 
prawdziwy winowajca: czło­
wiek.

Przy „Stacji Pierwszej" wi­
dzimy całkowite odwrócenie 
tego porządku na „ławie o- 
skarżonyeh” zasiada Jedyny 
i Najwyższy Sędzia świata i 
sumieť) ludzkich: Syn boży— 
Jezus Chrystus, Który „sądzić 
będzie żywych i umarłych...”

Natomiast na jerozolimskim 
Trybunale sędziowskim zaj- 
tóuje miejsce uosobiony 
Grz. ch wszystkich pukoleń 
ludzkich. Grzech wydaje wy­
rok na Swiętóśc: „Winien jest 
śmierci!”

Kito zamienił role przy 
Pierwszej Stacji? Podstęp­
na gra człowieka? Oszustwo 
złego ducha? Ślepe fatum? 
Nic podobnego. Role zamienić 
mogła tylko jedna, jedyna si­
ła: Miłość Boga do czło­
wieka,

A jej motywy? Któż je 
zgłębi? „Jakie niepojęte są są 
dv jego i niedościgle drogi 
Tego. Któż bowiem poznał 
myśl Pana, "lbo kto był do­
radcą Jego?”

„Przy izedl na ziemię, aby 
służyć..." a więc nie: karać, 
odrzucać, potępiać. „Brama 
mojej sprawiedliwości zam­
knięta jest na klucz. Potrzeba 
gwałtownej siły ze strony 
człowieka, by ją wyważyć. Na 
tomiast drzwi mego Miłosier­
dzia otworzyć można dotknię­
ci :m małego paluszka..." — 
miał powiedzieć Zbawiciel do 
jednej ze swoich Powiernic.

Cóż więc robi Chrystus? Za­
nim zasiądzie na Trybunale 
w Dzień Ostatni, wykorzysta 
wpiei w wszystkie możliwe 
środki, jakie Mu tylko Tego 
nieskończona dobroć podsunąć 
może, by ratować od winy 
i kary swego przyszłego pod- 
sądtiego.

Cu za niepojęta zamiana: 
Najswjętszy Bug prosi naj- 
grzeszniejsz "O człowieka z 
nodziwu godną pokorą i cier­
pliwością: „Pozwól mi wziąć 
na siebie całą twoją winę i 
karę, pozwól mi cierpieć i 
umrzeć za siebie, pozwól mi
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zrosić swą Krwią plamy twej 
duszy, aby cię już nigdy nie 
oskarżyły przed moim ądem. 
Wolę stokroć ja sam usłyszeć: 
,.win,cn jest śmierci”, niż bym 
na ciebie miał wydać podob­
ny wyrok”.

Jeżeli kiedyś na Sądzie pad 
nie wyrok potępienia na grze­
sznika, to nie tyle za to, że 
zgrzeszył, bo wielu ze zbawio­
nych upadło niżej, ałe dlate­
go, że potępieniec do końca 
opierał się miłosiernej pro­
pozycji Boskiego Sędziego J 
nie pozwolił się obmyć za ży 
cła w Jego zbawczej Krwi. 
Każdy rozpozna w Jezusie na 
Sądzie owego Wielkiego 
Oskarżonego sprzed Trybuna­
łu Piłata, który pragnął „przy 
wlaszczyć” winy każdego czło 
wieka, by je anulować jeszcze 
przed nadejściem pełni cza­
sów

Błogosławieni będą wówczas 
ci, kto-ey wołali za życia gło­
sem pełnym miłosnej skruchy: 
„Jezu, nie bądź mi Sędzią, 
«le Zbawicielem”. Nieszczę­
śliwi natomiast ci, którzy 
wzgardzili Bożym Miłosier­
dziem i zatwierdzili wyrok 
Piłata wołaniem „Ukrzyżuj 
Go!”. Zrozumieją wtedy, że 
skazali na śmierć Tego, Któ­
ry im przyniósł Zycie. Sami 
siebie skażą głosem sumienia 
wołającego: nie chciałeś Mi­
łosierdzia, odrzuciłeś Miłość, 
wzgardziłeś wielkoduszną O- 
fiarą Boga i Zbawiciela Two­
jego — a zatem: skazałeś się 
doDrowolnie na Sprawie­
dliwość. Zadrżyj przed włas­
nym wyrokiem: „Winien jest 
śmierci”.

Sakrament Pokuty 10 jesz­
cze Stacja Pierwsza, nie Ostat 
nia. To nie Sąd Sprawiedli­
wości, ale Miłosierdzia.

Ecce Homo

Wprawdzie człowiek się oskar 
ża, ale całą winę wob"c Ojca 
bierze na «iabie Syn. Mówi 
niejako: „Ojcze, zgrzeszyłem w 
słabym, ziemskim członku 
moim. To mój brat. To ciało 
z ciała mego i krew z krwi 
mojej Ojcze, nie chcę tej je­
go winy brać na sąd. Pozwol 
mi zapłacić za nią swą Krwią. 
Odpuść mu, bo nie wiedział, 
co czyni”.

Czy wiesz już, dlaczego ci 
tak lekko, gdy odchodzisz od 
konfesjonału? Czemu oddy­
chasz tak swobodnie? Czy czu 
jesz, jak nieznośny ciężar 
spadł ci z serca? Czy odnala­
złeś już klucz do rożwiązania 
tej tajemnicy?

Wszak inni też wypowie­
dzieli się wobec zaufanych 
przyjaciół, zrzucili cię>ai ze 
swych ramion, a jednak chy­
lą się dalej pod swoim brze­
mieniem. Naturalny zabieg 
psychoanalityczny niewiele im 
ulżył. Nie znalazł się taki od­
ważny. który by wziął cudzy 
ciężar na własne ramiona.

Co innego w konfesjonale. 
Sędzia, uniewinniając, sam po 
dejmuje się wyrównania na­
ruszonego porządku moralne­
go. Zamiast winnego skazuje 
siebie na niesienie krzyża. 
Ojciec przyjmuje taką zamia 
nę. Przyjmuje krew za krew, 
życic za życie. A po kąpieli 
w Boskiej krwi nie pozostaje 
juz na duszy pokutującego 
gizesznika ani śladu: „Choć­
by grzechy wasze były czer­
wone jak szkarłat, nad śnieg 
wybieleją...” „Którym grzechy 
odpuścicie, będą odpuszczo­
ne..."

Niektórzy pytają- dlaczego 
tak łatwo otrzymać rozgrze­
szenie? Czemu procedura uni-

rvs. Z. Brachmański

cestwiama grzechu jest sto­
sunkowo tak prosta i nie 
skomplikowana? Czy może 
dlatego, że grzech to baga­
tela, to głupstwo, błahostka 
nie warta większego zachodu? 
Czy nie mają czasem racji ci, 
którzy piją grzech jak wodę 
i kpią z łatwou lerności dzieci 
Kościoła?

Obiektywny i nie sfałszowa­
ny sąd o grz.echu może wydać 
tylko sam Prawodawca i Sę­
dzia w jednej osobie, Najwyż 
szy Autorytet i Norma wszel­
kiej moralności: Bóg. Jego
odpowiedz stoi uosobiona 
przed sądem Piłata. Oto jaką 
cena trzeba opłacić grzech. 
„Ecce Homo!". Mylisz się, Pi­
łacie! Żaden człowiek na zie­
mi, choćby najświętszy i naj­
doskonalszy, ani nawet cała 
ludzkość razem wzięta nie by­
ła zdolna okupić jednego, je­
dynego grzechu ciężkiego. To 
nie człowiek — To Bóg sta­
nął przed twoim sądem!!

Grzech tak potwornie ob­
ciążył krzyż, że nie starczyło 
ramion ludzkich na podźwig- 
nięcie go z ziemi. Tylko 
wszechmocne Ramiona Boże 
zdołały go udźwignąć i wraz 
z kamieniem grobowym ludz­
kości odrzucić precz od czło­
wieka. Nie starczyłoby wszyst 
Kich kropel ludzkiej krwi na 
zmycie ohydy i potworności 
ludzkich występków, dopiero 
wszystka Krew Boga Człowie­
ka zdolna była zmazać z nas 
cyrograf śmierci.

„Oto Bóg-Człowiek”! Spoj­
rzyj, grzeszniku, w potwornie 
zmasakrowane i zmaltretowa­
ne Oblicze Człowieka, który 
był Bogienv oto dzieło twoje­
go grzechu! Czv nie zadrżysz 
z pizera-enia i miłości?

Ks. fr. Grudnlok
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Payiez an XXIII ako historyk
Obecny papież Jan XXIII 

Jest zamiłowanym history­
kiem, który wiele czasu po­
święcił poszukiwaniom w ar­
chiwach.

Samo przyjęcie imienia Ja­
na XXIII ma dla historii wiel 
kie znaczenie. Dotychczas by 
ło 22 papieży o tym imieniu, 
chociaż powinno ich być z o- 
bcrnym papieżem 21. Różnica 
ta pochodzi stąd, że history­
cy wczesnego średniowiecza 
błędnie podzielili pontyfikat 
Jana XV na 2 pontyfikaty. 
Tak samo papieża Jana XVI, 
kto'-y był antypapieżem, poli­
czyli jako prawowitego pa­
pieża. Antypapiezem był rów­
nież Baltazar Cossa wybrany 
W Pizie jako Jan XXIII. I te­
go antypapie: a niektórzy hi­
storycy zaliczyli między pra­
wowitych papieży. Obecnie zaś 
będzie wiadomo, że w/w Jan 
XXIII był tylko antyp„pie- 
żem.

Jan XXIII, przedtem Angelo 
Józef Roncalli, pochodzi ze 
starej rodziny, sięgającej po­
chodzeniem XV wieku. Praoj­
cem rodu był niejaki Marcin 
Roncalli. Wśród c-łonkow ro­
du znamy kilku lekarzy, za­
konników, a nawet malarzy. 
Malarz Pomarancjo, który zo­
stawił ślaoy swej działalnoś­
ci wt freskach Bazyliki Wa­
tykańskiej, nazywał się właś­
ciwie Krzysztof Roncalli. W m 
drinie Roncalli istniało poczu­
cie dawnej tradycji rodzinnej. 
Miłośnikiem tej tradycji był 
Angelo Józef Roncalli, uczeń 
Szkoły Parafialnej w Scoto il 
Monte, Kolegium Biskupiego 
w Celano, Seminarium w Ber­
gamo i Seminarium w Rzy­
mie.

W XVII wieku kanonik 
rzymski, Flaminiusz Ccrasele, 
pochodzący z Bergamo, ufun­
dował stypendium dla studiu­
jących kleryków z B< rgamo. 
Uzyskanie tego stypendium 
przez obecnego papieża stało 
się m. in. Dowodem jego glęb 
szych zt,,n*cresowań przesz­
łością kościelną rodzinnego 
miasta.

Angelo Roncalli przybył do 
Rzvmu u schyłku długiego 
pontyfikatu Leona XIII. Pa­
pież ten ma wielkie zasługi 
na polu historii kościelnej. W 
roku 1881 udostępni! history­
kom zamknięte dotąd archi­
wum watykańskie i utworzył 
przy nim specjalną szkołę pâ 
leograficzno - dyplomatyczną. 
Głi wnym kierovnikiem ba­
dan hi torycznych byl Jezuita 
O. Ehrle, a jego pomocnikiem 
Dominikanin O. Denifle. Obaj 
uczeni wytworzyli w Rzymie 
przez _ swoje badania i prace 
or" dizacyjne w archiwum 
watykańskim nową atmosferę 
his oryczną. Gdy Angelo R n- 
calli studiował w Rzymie, O 
Ehrle był prefektem archi­
wum watykańskiego i wywie­
rał mnzny wpływ na rozwój 
nauk historycznych. W archi-50 Gose: nfcözifeiny

wum watykańskim zorgani­
zował specjalne laboratorium, 
w którym odnawiano stare do 
kumenty. W służbę historii 
wpizęgnięto wszystkie zdoby­
cze nowoczesnej wiedzy, m. 
in. pracę nad palimpsestarru 
przez stosnwanie promieni po 
zafiołkowych lub innych śród 
ków chemicznych.

W czasie studiów rzymskich 
ulubioną lekturą Roncallego 
były roczniki spisane przez 
kardynała Baroniusza. Z rocz­
ników tycii robił sobie licz­
ne notatki, które miały kiedyś 
stanowić podstawę do osobnej 
pracy o kardynalskim histo­
ryku. Po otrzymaniu święceń 
kapłańskich został sekreta­
rzem biskupa Bergamo, Ra- 
dini-Tedeschi’eg© i profeso­
rem historii kościelnej w se­
minarium duchownym w Ber­
gamo. Jako profesor historii 
uważał za obowiązek oprzeć 
swe wykłady o jak najszerszą 
bazę źródłową. Uzupełniał te­
raz swe notatki o Baroniu­
sza W ten sposób powstała 
obszerna bibliografia p.t. Kar­
dynał Cezar Baroniusz, ogło­
szona w 3-setną rocznicę śmier 
ci.

Młody profe. or historii, A. 
Józef Roncalli czerpał do 
swych prac historycznych nie 
tylko ze źródeł drukowanych, 
lecz I rękopiśmiennych, prze­
chowywanych w archiwach. 
Najbogatszym zbiorem archi­
waliów w okolicy była „Am- 
brozjana” tj. Biblioteka św. 
Ambrożego przy katedrze Me 
diolańskiej. Biblioteka ta zo­
stała założona w rot:u 1609 
przez kardynała Fryderyka Bo 
romeusza i należy do najsłyn­
niejszych bibliotek świata. Za­
wiera ona bezcenne rękopisy, 
inkunabuły i kodeksy. Miesz­
czą' się tam liczne unikaty, 
jak palimpsesty z V wieku, 
rękopisy Wergilego, Dartego 
i innych znanych pisarzy Am- 
brozjana jest też najstarszym 
muzeum w Mediolanie: posia­
da bogatą galer.ę z działami 
takich artystów, jak: Leo­
nardo da Vinci, Rafael, Ty- 
cjan, Butticelli i Inni.

Prefektem biblioteki ambro- 
zjańskicj był wiedy dobrze za­
pisany w nauce ks. Dr Achil­
les Ratti (późniejszy Pius XI). 
Wśród olbrzymich zbiorow sta 
rożytnych ksiąg i cennych 
manuskryptów rozwijał ks 
Ratti niezwykle żywą działal­
ność jako autor i wydawca 
licznych prac z dziadziny ha­
giografii, historii kościelnej, 
bibliografii, historii sztuki o- 
raz jako opiekun studiują­
cych.

Za pomocą udoskonalonego 
sposobu katalogowania zbio­
rów Ambrozjany ks. Ratti u- 
ł; *.w ał uczonym korzystanie 
z bogatej biblioteki. Jako jej 
proP-kt jeździł często do Rzy­
mu i tam w archiwum wa­
tykańskim przyglądał się no­
wym pracom którymi kiero­
wał ojciec Ehrle. Ks. Ratti 
wysłał do Rzymu dwóch pra­

cowników Ambrozjany, aby i 
oni nauczyli się tajników od­
nawiania starych dokumen­
tów. Gdy wrócili do Medio­
lanu, ks. Ratti urządził podo­
bne laboratorium przy swej 
bibliotece. Z prefektem biblio­
teki zetknął się również mło­
dy profesor historii kościel­
nej, ks. Roncalli.

Ks. Roncalli towarzyszył 
swojemu biskupowi na poaie- 
Jzer.ia bi« kupów Metr >polii 
Mediolańskiej, których celem 
było przygotowanie VIII sy­
nodu prowincjalnego. Posie­
dzenia odbywały się w pałacu 
arcybiskupim pod przewodnict 
wem metropolity, kardynała 
Ferrari’ego. Tylko nie» lelu 
biskupów brało w nich udział. 
Jak sam papież później wy­
znał, spędz-1 on długie go­
dziny czekania na niezwykle 
zajmującym zwiedzaniu boga­
tego archiwum arcybiskupie­
go, mieszczącego się właśnie 
w Ambrozjanie, „Mój wzrok 
— pisze papież — przykuł 
zbiór dokumentów w 39 to­
mach, z napisem na g-zbiecie: 
Archiwum Duchowne Berga­
mo. Szperałem tam podczas 
kolejnych odwiedzin. Jakaż to 
była radosna niespodzianka 
dla mego ducha.”
Tomy te zawierały bezcenne 
źródła dla historii potryden- 
ckiej diecezji Bergamo. Były 
tam różne protokoły przesłu­
chania, świadectwa, akta no­
tarialne, zapisy, spory itd. Za­
ciekawiony ks. Roncalli zwie­
rzył się preřeiťtowl 1 swemu 
biskupowi z chęci ich opra­
cowania.

Prefekt biblioteki Abrozjań- 
skiej siedział w dużej sali, 
służącej niegdyś za salę obrad, 
przy dużym stole w kącie, 
gdzie serdecznie i mile przyj­
mował Interesantów, a sam 
pochylony nad foliałami praco 
wał naukowo, mimo iż Stawał 
się coraz bardziej krótkowzro­
czny i musiał używać okula­
rów.

— Krytyczne oświetlenie tych 
dokumentów i odtworzenie na 
ich podstawie obrazu histo­
rycznego byłoby doskonałą i

Święto rodziny 
w Rzymie

W dniu 7 stycznia odbyły 
się w Rzymie ŁjDecjalne uro­
czystości zorganizowane z o- 
kazji Święta Rodziny przy 
udziale licznych osobistości ze 
św-iata politycznego, kultural- 
go i kościelnego stolicy Włoch. 
Ojciec Sw. Jan XXIII, za poś 
rednictwem swego sekreta­
rza stand, kardynała D. Tar- 
diniego, przesłał spcajalne o- 
redzie, w którym wszystkim 
organizatorom oraz uczestni­
kom tej manifestacji złożył 
życzenia wraz ze słowami za­
chęty, aby spoglądano zawsze 
z nadzieją na Świętą Rodzi­
nę z Nazaretu.

pierw ;zorzędną pracą zwłasz­
cza dla młodego. Chodzi tu o 
centnary dokumentów. Jest to 
praca na całe życie — po­
wiedział ks. Ratti młodemu 
profesorowi.

Parę dni później ks. Ratti 
przewertował bogate rękopisy 
z arcybiskupiego archiwum, a 
zwłaszcza VI i VII tom, któ­
re zawierały protokoły wizy­
tacji pasterskiej w Bergamo 
przeprowadzonej przez św. 
Karda Boromeusza. Tomy te 
były już przygotowane do mi­
krofilmowania. Uczony prefekt 
miał wiele słów uzn. nia dla 
młodego historyka. Mówił, że 
sam nie tylko strzeże książek, 
lecz popiera rawnież dobre 
prace. Sam też postarał się 
o sfilmowanie VI i VII tomu. 
Wyniki badań dla obu histo­
ryk iw były zaskakujące. Ki 
Roncalli doszedł do wniosku, 
że akcja katolicka to rze- z 
stara i dawno już ją ludzie 
rozumieli. Wyniki swych ba­
dań ogłosił drukiem w osob­
nej pracy, wydanej w Berga­
mo w roku 1912. Wyk. zał, jak 
szeroko była rozwinięta akcja 
dobroczynna w B ‘rgamo. Źró­
dła dotyczące wizytacji św. 
Karola Boromeusza w Berga­
mo zebrał, opracował i przy­
gotował do druku. Wydano 
je w „Fontes Ambrozianl.” 
Pierwszy tom wyszedł z dru­
ku dopiero w roku 1936. Wów 
czas prefekt biblioteki, ks. Rat 
ti, od 14 lat był już papie­
żem jako Pius XI. ks. Ron­
calli natomiast od 9 lat arcy­
biskupem, a wtedy delefatem 
apostolskim dla Turcji 1 Gie- 
cji. Na pierwszej stronicy u- 
mieścił dedykację Piusowi XI.

Pierwszy egzemplarz poi- 
toięcam w f>okorze Jego 
świątobliwości Piusowi XI 
z uczuciem głębokiej, po 
tmelu latach zawsze żywej 
wdzięczności, ze szczegól­
nym wyrazem miłości i irie 
mości, z prośbą, aby Wasza 
Świątobliwość mi błogosła­
wieństwa udzelil do ukoń­
czenia tego dzieła.
Castel Gandolfo, 25 wrześ­
nia 1936 r.
Angelo Gins. Roncalli, Ar­
cybiskup Mesembrii. dele­
gat apostolski dla Tureji i 
Grecji

Steła wymiana
infozTincfi

Jak podaje z Genewy eku­
meniczna agencja prasowa, 
wynikiem spotkania arcybis­
kupa Canterbury, dr. Fishera 
z kardynałem Bea, przewod­
niczącym sekretariatu do 
spraw jedności chrześcijań­
skiej, będzie stala regularna 
wymiana informacji pomiędzy 
tzw. Pałacem Ltmbi Lha w 
Londynie, a wspomnianym wa 
tykańskim sekretariatem. Dr 
Fisher nazwa] sekretariat ten 
„nadzwyczaj pożyteczną in­
stytucją” 1 zapewnił kardyna­
ła Beę o swoim dla niej po­
parciu.

(dok. nastąpi)



ĆWICZENIA WSTĘPNE
„Be* treningu nie ma atle­

ty. Podobnie rze'-z ma się z 
si'ami „Wiadomości: trzeba się 
jrudztć, by spi wodować w 
»obie ich v zrost . A to two­
rzenie siebie przez siebie po­
lega na wydobywaniu ze swe 
go cała i u.1 swndomoicl 
więcej, niż one zawierają... 
na buuowaniu w nas za po­
mocą materiałów nawet po­
ślednich — duszy nowej 1 sil­
nej... A wszyscy, nieucy 1 
uczeni, ubodzy i bogaci, mło­
dzi i starzy są równ e zdolni 
wyktzesać z gli;foi siebie ener 
gię duchową, która jest tam 
ukryta" — Alexis Car­
re 1.

Narażam się, ale zdo­
bywam sczęście.

Już pierwsze moje odruchy, 
by postępować szlachetnie 
wsrod kolegów w sytuacjach, 
Edzio oni się poniżali, zorien­
towały mnie, że jestem naj­
zupełniej nie przygotowany do 
poruszanie się jak wolny czlo 
wiek wsrod ludzi, bo za wiele 
mnie to nerwowo kosztuje. 
Czuję się wtedy fatalnie. Ale 
odsłoniło mi to zarazem nie­
znaną prawdę o mnie- ze jednak
zdolny jestem do takiego wy­
jątkowo szlachetnego postę­
powania wśród kolegów, i że 
wszystko tu jedynie ode mnie 
zależy. A jaką odczuwam z 
k .zdego takiego wolnego, szła 
chętnego czynu radość we- 
v- nętrzną' Stanowczo ta ra­
dość jest większa od przykre­
go. nerv >wego przedtem po-

taznienia i od zewnętrznych 
nieprzyjemności ze 

ny ludzi- Cos jak wygrana 
nn<HJ minio odebranych 

‘.OW- takie szlachetne 
P śłępowanie w każdym trud- 
nytii wypadku, to podjęcie 
w jiki o własny styl bycia. Bo 
o wyurana -zięki osobistej 

postawie męskiej w środowis­
ku kolegow i koleżanek. Po 
prostu przeżywam w takich 
wyp..ąkach nieprzyjemność i 
szczęście. Nieprzyjemność z 
powodu zdenerwowania z te 
go, że wtedy robię wbrew o- 
toczemu i narażam się, a 
szczęści b z tego, że jednak 
zdobywam się na postępowa­
nie, jakie mi sumienie dyk­
tuje, i to sam jeden. Odczu­
cie szczęścia stanowczo gó­
ruje wówczas, we mnie naa 
nieprzyjemnością.

Muszę się hartować!
Sposłrzegłem jednak przy 

tych okazjach i inną prawdę. 
Ze mógłbym chyba przezwy­
ciężać to złe samopoczucie, a 
może nawet zdołałbym w ta­
kich sytuacjach czuc się ",wiet 
nie, gdybym częściej narzucał 
sobie takie wyjątkowo po ■ 
*ządn< wśród ludzi postępo- 
powanie. Bo to byłyby trenin- 
Ri, króre hartowałyby mnie 
w takim zaimowaniu pozycji 
wyjątkowego, osamotnionego 
Postępowania i dlatego ułat­
wiałyby mi następne tego ro­
dzaju wyczyny. Chociaż „wy­
czyny", to za wielkie słowo, 
bo chodzi tu po prostu o to, 
*ebym się nie bał postępować 
uczciwie w każdym oiucze­
niu, ilekroć tam się tak nie 
Postępuje.

A widzę też potrzeby in- 
■■ych treningów, których prze 
ćwiczenie przyspieszyłoby mą 
dojrzałość do postępowania

wśród ludzi szlachetnie, a z 
całą swobodą, bez względu na 
to, jaka gdzie „moda” na po­
stępowanie. Dlatego zaplano­
wałem takie treningi. Dzielę 
je na niższy, średni i wyż­
szy poziom. Najpierw będę 
zmuszał samego siebie do ćwi 
czeń oznaczonych „na pozio­
mie niższym”.

Ale przeczuwam, że gdy 
wtrenuję się we wszystkie 
trzy poziomy, będę mógł do­
strzec jakieś dalsze dla sie­
bie możliwości lozwojowe. 
Coś jak w treningach sporto­
wych. W tym wypadku, jak 
w przygotowywaniu się na a 
kąś nowego typu olimpiadę, 
gdzie każdy naród będzie się 
ubiegał, by pokazać »wiatu 
najlepszych zawodników — 
może miliony swych chłop­
ców — prawdziwie męskich, 
prawdziwie dojrzałych do mę­
skości, bo dojrzałych w u- 
miejętności „tworzenia siebie 
przez siebie”.

A oto obmyślone przeze 
mnie treningi dla mnie.

Na łatwym poziomie.
Oczyszczam swój sposób by 

cia z narzuconego mi, stadnego 
postępowania i z narzuconych 
mi, fałszywych oznak męsko­
ści, jak alkohol i papierosy, 
niechlujstwo językowe i oby­
czajów“ Jakimi -posobami? 
Odmawiam jak najczęściej 
udziału w pici j i paleniu, a 
raz na zawsze odmawiam u- 
działu w upilaniu się Barn so 
bie odmawiam alkoholu i pa 
pierosuw na tyle co najmniej, 
by wydobyć się z tych nało­
gów. Usuwam ze swego języ­
ka na zawsze brudne wyrazy 
oraz rozmowj pornograficzne 
i wyrażające hańbiący stosu­
nek mężczyzn do kobiet. Nie 
pozwalam na takie wyrażenia 
i rozmowy w mej obecno ci.

Oczyszczam się z narzuco­
nego mi nawyku uciekania co 
dziennie — po pracy i nauce 
— z domu do kolegów. Jak? 
Skracam czas pobytu z kole­
gami, a w pewne dni odma­
wiam sobie uciekania z domu 
do kolego w. Wprowadzam na 
to miejsce piawdziwie samo­
dzielne i twórcze spędzanie 
tego czasu.

Oc wszczam się z narzuco­
nej mi bezmyślności i bezkry 
tycyzmu — wobec siebie i ko 
lęgów. Jak? Dokonuję co trze­
ci wieczór krytycznego oglą­
du siebie i kolegów — za o- 
statnie dni. Myślę wtedy o 
twoim postępowaniu wśród 
kolegów za ten czas. Myślę 
zwłaszcza o tym, czy nie 
stchórzyłem i nie cofnąłem 
się, postępując w pewnych 
sytuacjach szlachetnie wśród 
1 olegów. Jeśli tak. to badam, 
dlaczego, i obmyślam, co u- 
czynię na drugi raz, by się 
nie cofnąć i ćwiczyć na o- 
czach ludzi zaplanowane war 
tości męskie. Dokonuję co 
wieczór oglądu krytycznego 
kolegów i siebie; jak tlo eli­
minacji sawodowych; na ile 
czują si í wolni i szlachetni, i 
ja wśród nieb.

Nji średnim poziomie.
Próbuję wyjść poza łatwy 

poziom. Mianowicie: robię u- 
żytek z własnej myśli kry- 
ty< znej dla swego postępu 
nie co trzeci wieczór, ale co 
drugi wieczór.

Na wyższym pozio­
mie.

Szukam własnego męskiego 
sposobu bycia w towarzy­
stwie. Oczyszczam swój spo­
sób bycia w dostępnych mi 
sytuacjach życia towarzyskie­
go chłopców — całkowicie — 
z narzuconego naszemu poko­
leniu mężczyzn — alkoholiz­
mu, palenia i brudu języko­
wego. Podnoszę prawdziwie 
nowoczesny męski styl bycia 
towarzyskiego przez pełną od 
mowę alkoholu i papierosów, 
przez uwolnienie samego sie­
bie na zawsze od ty :h nale­
ciałości staroświeckich, posta­
nawiając nie pić i nie palić. 
Wyłączam te nałogi z życia 
towarzyskiego naszego domu, 
wpływając na rodziców i ro­
dzeństwo. Staram się okazy 
wać te nowe swe zwyczaje z 
całą swobodą a ten sposób 
zachowania się wobec męż­
czyzn traktuję jak > okazję 
do ćwiczeń w niezależności i 
odwadze na co dzień.

Uwalniam się od jakiego­
kolwiek narzucania mi swej 
woli przez kolegów. Jak? U- 
dzielam się im wyłącznie wte­
dy, gdy mnie to odpowiad i, 
zawsze po chłodnym namyśle.

Skłaman najwartościowszych 
swych kolegów do przyjęcia 
moich nowych zwyczajów.

Robię co wieczór użytek z 
myśli krytycznej dla mego 
postępu. Żadnego dnia nie zo 
stawiam bez kontroli. Kon­
troluję za pomocą refleksji 
kilkuminutowej co wieczór 
stopień wzrostu mego poczu­
cia wolności w sytuacjach, 
gdzie ośmielam się postępo­
wać szlachetnie, gdy inni tak 
nie postępują. Dokonuję pod 
tymże względem oglądu kry­
tycznego mych kolegów i od- 
powiedno do tego klasyfikuję 
ich wartość dla siebie na a 
klasę, b klasę i c klasę, i 
na odpadki dla mnie bezwar­
tościowe.

Czy wytrwam?
Tak. Piszę to i myślę: A

czy tylko wytrwam?
I w tej chwili staje mi 

przed oczy wiersz Norwida.
Clowiek jest nie­

mowlę Niewyslowio“
nych rzeczy!”

Do tego czasu, choć prawie 
dorosły chłopak, postępowa­
łem bezkrytycznie jak nie­
mowlę. Teraz (dalszy ciąg 
zdania podpowiada mi, stoją­
cy obok kolega) — kolej się 
wziąć za tworzeń,e ze swej 
młodości „niewysłowionych 
rzeczy”.

Tomek Dabskl

Katolicyzm w Danii
Katolicy w Danii stanowili 

100 lat temu małą garstkę 
nie dochodzącą do tysiąca o- 
sób. W roku 1892 liczyli już 
2.500 i wtenczas ustanowio­
ny tam został wikariat apos­
tolski. W 60 lat później, w 
roku 1953 w samej Kopenha­
dze katolicy liczą już 25 tys. 
osób w nowo założonej die­
cezji. W stolicy Danii liczącej 
960 tys. mieszkańców jest 
dziś 37 parafii katolickich, w 
których pracuje 1?0 księży 
różnych narodowości. W Da­
nii pracuje również 776 zakon 
nic różnych zakuli ów, w tym 
139 zakonnic pochodzenia duń 
skiego. Biskupem Kopenha­
gi jest Mons. Suhr, z pocho­
dzenia Duńczyk. Jest to wy- 
D.tna osobistość, która cieszy 
się uznaniem również w śro­
dowiskach niekatolickich. W 
ostatnich dziesiątkach lat sta 
nowisko protestantów w od­
niesieni1 i do katolików bar­
dzo się tam zmieniło. Zwłasz­
cza koła inteligencji stały się 
bardziej otwarte dla idei kato 
lickich. Dużym powodzeniem 
cieszą się kursy katolicyzmu 
udzielane przez koresponden­
cję. Wiele osób przygotowuje 
się do przejścia na łono Koś­
cioła katolickiego w sekreeie, 
na wzór Nikodema Świadczy 
to o istniejących jeszcze moc- 
.nych uprzedzeniach do kato­
licyzmu w tym kraju.

Mimo tych uprzedzeń Duń­
czycy mają zaufanie do szkól 
katolickich, których na terenie 
Dan.i jest 36. W wielu z tych 
szkół większość uczniów 1 u- 
CL sinic stanowią dzieci pro­

testantów. Poza szkołami ka­
tolicy w Danii utrzymują dwie 
duże biblioteki otwarte dla 
publiczności i wiele mniej­
szych bibliotek parafialnych. 
Wychodzi tam 10 czasopism 
katolickich na pięćdziesiąt ty­
sięcy katolików. Katolicy duń 
scy zorganizowani są w 23 
stowarzyszeniach, spośród któ 
ryth najbardziej znane jest 
Stowarzy. zenie Akademików 
Katolików. Dwa towarzy­
stwa organizują regular­
nie pielgrzymki no Rzj mu. 
w których nierzadko biorą u- 
dział również protestanci. Wie 
le względów przemawia więc 
za tym, że przed Kościołem 
katolickim w Danii otwiera 
się droga ku przyszłości, cho- 
ciai droga trudna 1 mozolna. 
Duch apoi tolstwa ożywia gwla 
szcza młodych katolików duń­
skich. Szczególnie konwerty- 
ci w>bijają się na tym odcin­
ku życia katolickiego Według 
statystyk ci ostatni mogą jię 
poszczycić poważnymi wyni­
kami w swej apostolskiej dzi* 
łalnosci.
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Istota sakramentalnego żalu
Czas Wielkiego Postu, to 

chwile pokuty. Popiawa ży­
cia i ściślejsze zjednoczenie 
z Chrystusem przez pomnoże­
nie posiadanej lub odzyska­
nie utraconej laski, to zasad­
niczy cci misteriów P; s<_ hal­
nych. Rozważanie Męki Pań­
skiej ma być zniewalającą po­
budka do pracy nad jej zdo­
byciem.

W myśl liturgii Wielkopost­
nej ten najlepiej przeżyje ta­
jemnice cierpienia Chrystuso­
wego, kto się wewnętrznie 
zreformuje i duchowo odnowi 
prgez Spowiedź i Komunię 
św.

W tej chwili chcę zwrócić 
1'wagę j.'dynie na Spowiedź 
św., a ściślej na jeden z nie­
zbędnych do niej warunków
— na żal. Dlaczego o żalu?
— Dlatego, żc wierni bardzo 
często mają o nim zgoła fał­
szywe 1 nie wystarczające po- 
ję.ia. VT>magają one należy­
tego ustawienia i sprostowa­
nia. Penitenci niejednokrotnie 
zwrarają uwagę na elementy 
drugo lub trzeciorzędne z 
pominięci] m zasadniczych, bez 
których Spowiedź z koniecz­
ności po/osta je bezowocną i 
niew: żną. Należy zatem do­
kładnie zdać sobie sprawę z 
tego, co trzeba rozumieć pod 
pojęciem żalu wym.~;;anego 
do Spowiedzi, by jej nie na­
rażać na bezowocność, nie­
ważność, a może 1 święto­
kradztwa ,gdy jego brak jest 
uświadomiony.

Ú obserwacji w .adomo, że 
nawet inteligentni katolicy 
nie zawsze wiedzą, jaką po­
winna być skrucha, potrzebna 
przy Spowiedzi. Biedzą się 
nieraz 1 kłopoczą, gdy nie 
czują żadnych objawów natu- 
ralistycznic pojętego żalu, a 
więc gdy nie spostrzegają u 
siebie czysto zewnętrznego 
smutku czy łez. Wg ich prze­
konani« ten tylko prawdziwie 
żałuje, kto choć jedno z nich 
po.rafi wymóc na siebie. — 
A tymczasem wcale nie o to 
sz 'Stko głównie chodzi. Rzecz 
jest w czym innym.

Warto nawiasem zaznaczyć, 
żc najczęściej może spotyka­
ne źródło uprzedzeń i niechę­
ci do Spowiedzi .zwłaszcza u 
mężczyzn i dorastającej mło­
dzieży, leży właśnie w pocju- 
ciu potrzeby źle pojętego ża­
lu. Po prostu ci ludzie wsty­
dzą się tak żałować, jak ich 
tego fałszywie uczy dcwocyj- 
na, choć nierzadko prawdzi­
wie szczera. pobożność. 
Wziąwszy pou uwacę tę oko- 
licznosi, należy powiedzieć, iż 
mają rację, gdy się wzbra­
nia ją przed Spowiedzią.

A przecież sakramcntaln- 
żal, to nie kwestia tanich 
wzruszeń, lecz raczej zagad­
nienie wielkiej prouy charak­
teru. Tu człowiek przełamuje 
się prawdziwie po męsku. Cho 
dzi przecież o zrzucenie z 
siebie przez wyznanie p zed 
kaplane n tego, co najbardziej 
nieraz zaustj dza, 1 o stanow­
cze postanowienie wycofania 
się ze ziej drogi, na której nic 
raz było tak dobrze i wygod­
nie.

By uniknąć bolesnego w 
skutkach nieporozumienia, zo­
baczmy, na czym polega za­
sadniczo dobrze pojęty żal. 
wymagany do św. Spowiedzi.
— Wykład oficjalnej nauki 
Kościoła w Ijm względzie bę­
dzie die. nas normą.

Otóż Sobór Trydencki (Scss. 
14. c. 4.) tak definiuje skru­
chę: „Skrucha jest to ból du­
szy i obrzydzenie popełnione­
go grzechu z postanowien i... 
nic grzeszenia na przyszłość".
— A więc skrucha zawiera 
w sobie trzy akty podstawo­
we: ból duszy, obrzy­
dzenie grzechu I po­
stanowienie. Dwa pierw­
sze akty odnoszą się uo prze­
szłości i obracają się wokół 
czynów już dokonanych, oczy­
wiście złych, a trzeci. ost?łni 
ma na uwadze przeszłość. Je­
go głównym zadaniem jest 
czrwać nad tym. by tych 
złych czynów nlgd więcej 
nie było.

Gdy Idzie o pierwszy akt. 
a więc o ból duszy, tn należy 
mocno podkreślić, iż ma to 
być rzeczywiście przede 
wszystkim ból duchowy 
(animl), a nic zmysłowy czy 
uczuciowy tylko. Boi ducho­
wy w myśl Soboru Tryd nc- 
kiego, to smutek woli, kt-.ra 
znaje sobie sprawę z tego, że 
się dopuściła czynu złego 1 
któia teraz nienawidzi siebie 
za to, że niewłaściwie postą­
piła. Chciałaby zło usunąć od 
siebie za wszelką cenę. Byłaby 
szczęśliwa, gdyby ono nie było 
zaistniało nigdy.

Akt zaś drugi: obrzydzenia 
grzechu akcentuje już wyraź­
nie stanowczy odwro woli ca 
złego postępku. Ten dru^l akt, 
to niejako dalszy, logiczny 
krok po pierwszym. W tym 
miejscu należy zrobić ważną 
uwagę, a mianowicie, że bolu 
duszy nie powinno się, a właś 
eiwie mówiąc, nic da się pr*k 
tycznie nigdy wyraźnie rozłą­
czyć od aktu drugiego, tj. o- 
brąydzcnia grzechu. Występu­

ją one razem, tworząc jedno 
działanie duszy.

Trzeci akt — postanowienia 
jr«t ostateczną, nicoderwalną 
pieczęcią, pclożoną na dwu 
poprzednich, tj. na akcie bó­
lu i obrzydzenia. Można go 
krótko ująć w słowach „nigdy 
więcej!”.

A teraz w myśl definicji 
skruchy, podanej przez Sobór 
Trydencki, dia jaśniejszego 
jeszcze zrozumienia istoty sa­
kramentalnego żalu, postaraj­
my się przedstawić, jak prak­
tycznie wyglzda cały jego 
psychologiczny proces.

Otóż człowiek spostrzega w 
rachunku sumienia, że źle po­
stąpił, a więc, że nie zachował 
prawa Bożego, naturalnego lub 
kościelnego. Uświadamia so­
bie, że złamanie zakazu lub 
niespełnienie nakazu wobec 
Boga jest rzeczą złą. WLilzi, 
żc właśnie on sam tego zla 
się dopuścił. Następuje re­
fleksja nad osobistą niegodzi- 
wością. z czego z kolei rodzi 
się wewnętrzny żal i zawsty­
dzenie, czyli protest woli 
przeciw popełnionemu grze­
chowi (ból duszy); towarzyszy 
mu od razu zdecydowany ; k. 
odwrócenia się na zawsze od 
zla (obrzydzenie grzechu) I 
całość rozumowania kończy 
się spokojny m, ale stanow­
czy m postanowieniem wyklu­
czenia na przyszłość podob­
nych uczynków (postanowie­
nie). — I oto wszystko. Oto 
cały proces dobrze odbytego 
żalu, potrzebnego i wystarcza 
jątego do Spowiedzi.

Istotą jego, jak widać, jest 
bezwzględne postanowienie 
niepnwricania do przedmiotu 
grzechu z racji jego moralnej 
yjości. Żal bez tego aktu jest 
nieważny, jest żaden. Z tym 
aktem zaś jest wszystkim. W 
akcie żalu nigdy nic wolno 
zapominać o zdecydowa­
nej woli wycofania się ze 
zlej drogi. Tylko pod lym wa­
runkiem sakramentalny zal 
jest piawd7Íwjm żalem. Tyl­
ko taki żal jest ważny. — 
Wszelki zaś inny jest oszu- 
kln.jiiun Boga, spowiednika 
I siebie samego, pogiązają-

Inteligencję katolicką zain­
teresuje niewątpliwie kilka 
ostatnich pozycji Wydawnic­
twa „Znak”.

Na pierwszym miejscu trze­
ba wymienić tłumaczenie roz­
ważań filozoficznomoralnych 
Tomasza Merton i pt „Nikt me 
jest samotną wyspą”, które 
jest dalszym ciągiem poprzed­
nio wydanego tomu „Posiew 
k itemplacji ”. Au'or jest człon 
kłem zakonu ściśle kontempla­
cyjnego Trapistów 1 przebywa 
w jednym z klajztorow ame­
rykańskich. (cena 25 zł )

Wnikliwy badacz filozofii 
św. Tomasza z Akwinu, jak rów 
nież całego systemu filozofii 
tomlstycznej — autor „Bytu” 
— Stefan Swieżawski opubliko 
wal zbiór swoich stbrUńw z 
lat 1932— 1959, w tomie pt. „Ro 
zum i Wiara ’. Każde ze stu­
dii w stanowi dla siebie odrębną

cym jeszcze bardziej sumien­
nie przez nowy grzech świę­
te kradzlwa. Główny więc na­
cisk należ położyć na p o- 
stan o wienie nicpowra 
cania do zla.

W całym akcie żalu nic cho 
d>’ przede wszystkim o uczu­
cia, o o lezucla o czysto zmy­
słowe przejawy odrazy i ob­
rzydzenia gczi chu, o ich sen­
sy ty wne przeżywanie, lecz o 
r/eczowc, spokojne zdanie so­
bie s^rrwy z tego ,że ní przy­
szłość nie wolno mi wszj st- 
kiego, co jest w oczach Bo­
żych występki-m, grzechem, 
ze wg swy-h sil 1 pomocy las­
ki Bożej będę się wystrzegał 
p nownrgo upadku. Zewnętrz 
ny smutek czy Izy, to rzeczy 
raczej drugorzędne, bynaj­
mniej niekonieczne, a czasem 
naiveř praktycznie niemożli­
we, zklaszeza u osób starszych 
i poważnych. Dotrze jest, gdy 
są. gdy_ niejednemu bardzo 
ułatwiają samo przeżycie od- 
r zy i o ‘ vróccnia się od grze­
chu, ale nic są wymagane ja­
ko niezbędny warunek waż­
ności i wystarczalności sakra­
mentalnego żalu. Owszem, mo 
gą się niekiedy stać niebez­
pieczne. — Człowiek bowiem 
upojony ich wymuszoną obec­
nością, zapomni o islorie. Są­
dzi' będzie, iż prawdziwie ża­
łował .skoro np. były łzy, gdy 
tymczasem prawdziwego ża­
lu wcale mogło nie być. Za­
pomniał o postanowieniu na­
prawy życia, o zerwaniu s 
grzechem. Po takim żalu, o- 
partym na Izach jedynie, ży­
cic najczęściej Idzie dawnym, 
zakazenym torem. Nic się nie 
zmieniło.

Gdy ktoś natomiast obudzi 
wobec Bo'z żal, lecz ten wg 
mysli Soboru Trydenckiego, 
jak to widzieliśmy wj żej, to 
wówczas każda Spowiedź mu­
si mleć swój poważny sens. 
Człowiek 1 jego życie musi 
się zmieniać na lepsze. Spo­
wiedź z tak pojętym żalem 
nie wj 'a się wówczas jakąś 
tylko dziecinną praktyką re­
ligijną, lecz rzetelną pomocą 
w pracy nad zdobywaniem 
prawdziwego charr -'eru.

całość. A oto tytuły poszcze­
gólnych rozpraw: Z pograni­
cza filozofii i wiary. Dlacze­
go tomizm? Z warsztatu histo 
ryka filozofii. Sylwetki filozo 
fów. (str. 382, cena 48 zł).

Gruby tom (str. 356) Anto- 
r.iego Golubiewa, autora „Bo­
lesława Chrobrego" — pt. „Po­
szukiwania” zapozna czytelni­
ków nie tylko z osobistym 
warsztatem pisarskim autora, 
ale z podobnym problemem, 
jaki Parandowski po mistrzów 
sku przedstawił w „Alchemii 
Słowa”. (Cena 45 zl.).

Czytelnicy, których intere­
suje problematyka z dziedzi­
ny polityki i kultury, znaj­
dą dla siebie wiele interesu­
jącego materiału w książce 
Stanisława S.om-ny pt. „My­
śli o polityce i Kulturze” (ce­
na 30 zł). (jk).

Ki. Józef Knrmwikl

Co czytać



Aniołowie przystąpili i służyli
O nero czasu: Jezus za- 

w ediinny byl ns pu­
stynię od Ducha, aby 
był kuszony przez sza 

lana. A gdy pościł czterdzieś­
ci dni i czterdzieści nocy, po­
tem łaki.ąl. I przystąpiwszy 
kusiciel rzekł mu:

— Jeśli jeslcś Synem Bo­
żym, rzecz, aby te kamienic 
chichem się stały.

Un zaś odpowiadając rzekł: 
— Napisane jest: Nie sa­

mym chlebem żyje człowiek, 
ale wszelkim słowem, które 
pochudzi z ust Uoż; cb (Powt. 
Pr. 8,3). *

iVictly wziął Go diabjł do 
miasta świętego i postawił na 
szczycie świątyni, i powiedział 
Mu:

— Jeśli jesteś Synem Bo­
żym, rzuć się na dół; albo­
wiem narisaiie jest, iż anio­
łom swoim rozkaże o tobie, 
a' oni na rękach cię ponio­

są. abyś snadż nic zranil o 
kamień nogi swojej. (Ps. 80, 
11—12).

A Jezus odrzekł. Powiedzia­
ne jest również: Nic będziesz 
kusił Pana Boga Twego (Puwt. 
Pr. 6, 16).

Znowu wziął Go diabeł na 
górę wysoką bardzo i ukazał 
Mu wszystkie królestwa świa­
ta i wspaniałość ich, 1 rzekł 
Mu:

— To wszystko oddani To­
bie, jeśli upadłszy złożysz ml 
pokiuii. Tedy mu izrkł Je­
zus:

— Idź precz, szatanie, al­
bowiem napisane jest: Panu 
Bogu Twojemu kłaniać się bę 
dziesz i Jemu samemu służyć 
będziesz (Powt. Pr. 6, 13).
Wówczas opuścił Co diabeł 
a oto aniołowie przystąpili i 
służyli Jemu.

(Św. Mateusz 4. 1—ill

TAJEMNICA
Nikt z ludzi nie był świad­

kiem kuszenia Pana, Jezusa. 
Komu zawdzięczali ewangeli­
ści wiadomość o spotkaniu się 
■n Jezusa ze złym duchem, 
jeżeli odtworzyli jego przebieg 
z taką dokładnością? Kto był 
ich informatorem? Sam Pan 
Jezus. S v. Mateusz, apostoł 
i ewangelista, słyszał, jak 
Chrystus opowiedział całe to 
zdarzenie na puszczy, słyszał, 
zapamiętał i utrwali! na kar­
tach swojej ewangelii A za 
nim pdwtórzyli wszystko na 
swój sposób św. Marek i św. 
Łukasz.

Kuszenie Chrystusa jestwiel 
ką tajemnicą, której nie po­
trafi zgłębić ani przeniknąć 
nasz umysł. Jakiekolwiek pró 
by rozwiązania tej tajemnicy 
są z góry skazane na niepo­
wodzenie. Wielu już lut zi u- 
siłowało wniknąć w niedo­
stępną głębię tajemniczej roz 
mowy Syna Bożego z synem 
zatracenia. Jedni z nich, kie­
rowani łarką wiary, uznali w 
pokorze niedostępność tego 
zdarzenia dla rozumu i od­
dali pokłon Synowi Bożemu, 
służąc Mu, jak ci Aniołowie 
po odparciu trzeciego kusze­
nia. Inni zmęczyli się bardzo

poszukiwaniami istoty rzeczy 
ukrytej w całym zdarzeniu, 
które odbyło się na górze ku­
szenia, i nie chcąc uznać praw 
Pana Boga do tajemnic, zbłą­
dzili, prowokując nieraz Chry 
stusa do oddania im pokło­
nu, podobnie jak zły duch w 
trzecim kuszeniu żądał tego od 
Niego.

Jakie prawdy objawił nam 
Chrystus w swoim wspomnie 
niu o rozmowie ze złym du­
chem? Odpowiedź nie jest tru 
dna. Chrystus stwierdza na­
stępujące prawdy: zły duch 
istnieje — zły duch ma do 
rtęp do każdego człowieka, 
jeżeli dopuścił go do sie­
bie Chi y stu: — władza
poznawcza szatana jest ogra­
niczona, nie wie, czy Chry­
stus jest Bogiem — szatan u- 
siluje pozyskać człowieka dla 
siebie — Chrystus demaskuje 
jego sposoby oddziaływania 
na ludzi — zły duch uważa się 
za właściciela dóbr ziemskich
— posługuje się słowami Pis­
ma św., aby zmylić człowieka
— nie potrafi ukryć istotnego
celu, do którego zmiei za w 
każdym kuszeniu: zdobycie
pokłonu dla siebie samego.

J. G.

Z Drogi Krzyżowej w Żorach

Kasi święci
AMADEUSZ, błog. bist. wy zu. 
— *27 sierpnia 
Wychowanek benedyktynów, 
opat Cystersów w Sabaudii, 
biskup Tojzanny i Kanclerz 
Królestwa Bnrgundii. t 1158 
r. Relikwie odnaleziono w r. 
1911 w katedrze lozańskiej. 
AM Al BFItGA , św. panna •— 
* 10 lipca.
Zakonnica we Flandrii. O jei 
rękę starał się Karol Młot, 
jednali bezskutecznie. Zmarła 
w Münster—Bilsen w r. 772. 
Inna jej nazwa (skrócona) to 
Amalia.
AMALBERGA. św. — • 10 
lipca
Matka św. Goduli; wstąpiła 
do klasztoru w Maubeuge, gdy 
mą.’ jej został mnichem Re­
likwie jej znajdują się w Lob- 
bes. (t około eut) r )

AMALIA (zob. wyżej pod 
Amalberga z Munster — Bil­
sen)
AMAND (Amandus), blog, 
wyzn. — *25 stycznia. 
Dominikanin z Ulm i wybitny 
m, ityk. Jego nazwisko właści 
we brzmi Henryk Susn. 11366.
AMAND, św. męcz. — • ( 

a erwca.
Męczennik za czasów cesarza 
Antonina (ok. r 150). Czczo­
ny zwłaszcza w Nevers.
AMAND, św. bp — *18
czerwca.
Biskup Bordeaux przygoto­
wał do chrztu św. Paulina z 
Noli, który wspomina o jego 
mądrości i cnocie. — ? 431 r
AMAND. św. bp wyzn. — 
* 26 października.
Byl biskupem Wormacji. Pra­
wdopodobnie będzie on iden­
tyczny ze św. Amandem, bi­
skupem i. Maastricht.

Troskliwy mąż?„Czegoz ona jeszcze więcej 
ode mnie chce? Pracuję, pie­
niądze oddaję jej do grosza, 
biedy nie ma przy mnie, mie- 
Lzkanb' ładne, meble nowe. 
Dt_m nawet o jej wygody i 
Przytomności — ma radio, te 
łewizor, nie wałęsam się z ko­
legami. traktuję ją dobrze, 
oszczędzam ja — cóż więcej 
■nogę dla niej jeszcze zrobić? 
Inna na jej miejscu Fogu by 
dziękowała, gdyby minła ta­
kiego męża jak ja. A ona? 
Stale coś niezadowolona, smut 
na cz: sami nawet zapłakana. 
Nie kłóci się ze mną, nie, ale 
wyczuwam. ■> coś tam na 
dnie serca tal przede mną”.

Czy rzeczy wiście tal. czyż 
nie mówiła Ci Już nieraz, cze­
go jeszcze pri gnie, czo-o jej

do szczęścia potrzeba? Prag- 
n‘e być matką!

„Ależ o niemożliwe — po­
wiadasz jej — przecież masz 
syna z pierwszego małżeń­
stwa. Powinnaś i w tym po­
znać moją troskliwość o cie­
bie, ie pragnę ^oszczędzić fci 
bólów rodzenia, kłopotów i 
ciężaru macierzyństwa. Nie, 
na to się nie zgodzę nigdy ”— 
rozstrzygasz sprawę z pełnym 
zadowoleniem ze swojej tro­
skliwości o jej dobro.

Pomyśl, a gdyby tak żona 
zaczęta ci wyliczać wszystkie 
swoje cnoty — uobro lobie w 
małżeństwie wyświzdcaonc, a

odmówiła ci jednej — jedynej 
rzeczy tylko — prawa do sie 
hie — co byś n;i to odpow ie- 
dzial?

„A, co to, to nie, przecież 
to moja żona, przecie to moje 
świete prawo” — odpowiesz 
mf z pewnością.

Jak dla ciebie to właśnie 
jest rzeczą najważniejszą — 
„twoim świ- 'ym prawem” Jak 
twierdzisz — tak dla żony 
twojej znowu najważniejszą 
rzeczą jest macierzyństwo — 
pragnienie tkwiące w samej 
istocie jej natury. Ona l-go 
rr.igi.ie z całej duszy — a ty 
jej tego dsć nie chi es z, cho­

ciaż możesz to uczynić. Stąo 
ten jej smutek, stad tc zau­
ważone przez ciebie lzv w jej 
oczach Bez macierzyństwa 
ona nie będzie w całej pełni 
fzesąślńwi Dziecko twoie. któ 
remu ona jest drugą matką, 
ni : zastąpi jej własnego dziec 
ka.

Czyz ego nie potrafisz zro­
zumieć'' A może tylko nie 
chcesz, bo tobie z tym wy­
godniej.

A więc nie z troski o nią, 
o jej dobro, ale dla własnej 
wygody pozbawiasz ją tego, 
ceego ona c Ją duszą prag- 
ni> — co da jej upragnione 
szczęście.

I twierdzisz, że jestot tro­
skliwym, dobrym mężem.

M ircJn



MAURYCY ORKA

Niedowiarstwo
RECHABi

„A oto zasłona świątyni rozdarta się na dwie 
części od góry aż do dołu i ziemia zdrżala, a ska­
ły popękały i groby się otworzyły l wiele ciał świę­
tych, którzy byli posnęli, powstało, I wyszedłszy 
z grobów, po Zmartwychwstaniu Jego pr/yszli do 
miasta świętego i ukazali się wielu’* (Mat! 27, 31—53)

IRechab wrócił późnym wie 
czorem do dumu. Jego mat 
ka rozpłakała się na widok 

syna. Od zmierzchu stała 
przed swoim domkiem, szep­
cząc bezustannie .nod'itwy o 
szczęśliwy powrót swego cu­
downe uzdrowionego dziec­
ka. Tak go prosiła, by nie ru­
szał się z domu ze względu 
na świąteczny ruch w mieś­
cie świętym i jego niedoś­
wiadczone oczy. Nie pomo­
gły jej prośby. Powiedział, że 
musi być dziś z Tersą w 
mieście.

Zawsze był jej posłuszny 
owjm wzruszającym posłu­
szeństwem ślepego, bezradne­
go dziecka. Dotąd była mu 
wszystkim, matką i nauczy­
cielką, przewodnikiem i dro­
gowskazem, odkrywczynią ze­
wnętrznego świata i jedyną 
odpowiedzią na jvszystkie py­
tania, które nurtowały jego 
duszę, pogrążoną w mrokach 
od niemowlęctwa.

Od dziesięciu lat żyła tyl­
ko nim i dla niego. Dzięki u- 
łomności najstarszego syna, 
nie odczuwała całej głębi 
osamotnienia, jiki" wdzie­
ra się w duszę kobiety 
po nagłej stracie męża; dzię­
ki niewidomemu Rechabowi 
żałość za czworgiem zmarłych 
dzieci nie zdołała złamać męż 
nego jej serca, które całą 
swą żywiołową miłość macie­
rzyńską ześrodkowało na uło­
mnym dziecku. W nim widzia 
la jedyny cel swego życia.

Nieraz zaskakiwała ją myśl, 
pełna jakiejś zatrważającej 
dziwności: może Jehowa ode­
brał jej męża i czworo dzieci, 
aby cała mogła poświęcić się 
Rechabowi, który nie miał 
oczu? Myśl ta niepokoiła ją 
i przejmowała trwogą. Czyż­
by niedobrą była żoną dla 
swego umiłowanego nad ży- 
cieAnaniasza? Czyżby nie mia 
ła dość czujnych oczu na po­
trzeby wszystkich dzieci? Czyż 
to, co zrobiła dla nich, było 
nie wystarczające i wręcz 
łąk złe, że zniecierpliwiony 
Jehowa odebrał jej wszystko 
za wyjątkiem ślepca? Zatrwo 
żerne nękanej tymi i podob­
nymi myślami Orfy przybie­
rało nieraz wyraźne kształty 
buntu w jej duszy. Wzmagało 
go wspomnienie oczu zmar­
łych dzieci, owych przeczy­
stych spojrzeń, których urok 
tak ją radował każdego dnia. 
Czemuż to Pan Zastępów ob­
szedł się z nią tak surowo?

Ilekroć dręczyły ją przy­
gnębienie i wewnętrzne opory 
wobec opatrznościowych rzą­
dów Jehoisy. widok nieszczęś- 
li'fceg i Rechaba uspokajał 
wzburzone serce matki. Nie 
mogła w takich chwilach spo­

jrzeć na niego bez głębokie­
go wzruszenia. Wracała do 
swoich obowiązków spokojnie 
i trzeźwo, kierowana przeko­
naniem, że nie wolno jej w 
jakikolwiek sposób dać Re­
chabowi odczuć choćby naj­
lżejsze echo własnych niepo­
kojów. Była mu matką w 
dwojakim tego słowa znacze­
niu, mocą tego faktu, że 
wydała go na świat, jak każ­
da inna matka, i mocą swego 
słowa, którym odtwarzała w 
jego duszj kształty i wewnę­
trzną treść świata. Rechab poj 
mował otaczający go świat 
cudzym nań spojrzeniem, ob­
cym o nim myśleniem, a nie 
własnym jego przeżywaniem. 
Był pod tym względem cał­
kowicie zależny od swojej 
matki. Myślenie matki stało 
się z biegiem cza^u jego włas­
nym myśleniem, przeżycia mat 
ki jego własnymi przeżycia­
mi. Cieszyło ją to i niepoko­
iło zarazem.

Orfa zdawała sobie z togo 
dobrze sprawę. Uczyniła też 
wszystko, by wewnętrzny 
.lwiąt ślepca był jak najpeł­
niejszy prawdy i harmonii. 
Jako kobieta przeczuwała je­
dnak, że wszystkie Jej wysił­
ki wychowawcze i cała jej 
zapobiegliwość macierzyńska 
stanowią tylko częśc we­
wnętrznego świata ślepca, 
część jej dostępną, bo 
od niej zależną. Wszystko in­
ne, co się tam ukrywało, by­
ło dla niej tajemnicą. Wie­
działa, że osobowość człowie­
ka nie wyczerpuje się na bez­
pośredniej czy pośredniej łącz 
ności ze światem zewnętrznym. 
Zdradzały jej to pytania Re­
chaba, na które nie mogła 
mu dać żadnej zadowalającej 
odpowiedzi.

Przeżywała takie chwilt szcze 
golnie ciężko, słysząc, jak Re­
chab nie da zbyć się byle 
słowem i jak stawu, wciąż 
to samo pytanie w różnych 
odcieniach. Za każdym razem, 
gdy mimo jej wysiłków nie 
mógł doczekać się odpowie­
dzi, jakiej się spodziewał, re- 
zygpowjl z dalszej rozmowy 
i popadał w smutek. Pozna­
wała to po głębokich zmar­
szczkach na jego czole i zwie 
szoruj dolnej wardze, którą 
co chwila przeszywał jakiś 
chorobliwy skurcz. Gdy był 
jeszcze chłopcem, nie okazy­
wał co prawda w takich chwl 
lach smutku, lecz zwieszał 
głowę i mawiał z dziwną prze 
korą w głosie: „Ty mnie nie 
kochasz, mamo, tak, jak An­
na kochała swego Samuela!”

Jakże ją bolała skarga sy­
na! Pewnego razu nie mogła 
się opanować i rozpłakała się 
głośno. Rechab, słysząc jej

płac. zbliżył się do niej, przy 
tulił głowę do jej ramienia 
i przeprosił za przykrość, któ­
rą jej sprawił. Od tego cza­
su nie powtórzył już nigdy 
swej chłopięcej skargi i przez 
kilka lat nie zadawał jej py­
tań, które wynurzały się z 
niedostępnych głębin jego du­
szy.

Po ukończeniu 20 roku życia 
zaczął ją niepokoić na nowo. 
Była bezradna wobec jego 
pytań i smutku. Bolesne były 
to dni, które zapoczątkowały 
jego natarczywe pytanie, czy 
to aby prawda, że Bóg stwo­
rzył światłość i słońce, księ­
życ i gwiazdy, dzień i noc, 
skoro mu nie dał oczu, aby 
przekonał się o tym. A może 
jest dwóch bogów, z których 
jeden psuje to. co drugi zbu­
dował?

Orfa dziś jeszcze drży na 
myśl o tamtych minionych 
dniach. Pamięć pod wpływem 
obawy o jego życie wiernie 
odtwarza przeżyte z synem 
lata. Obawa ta jest tak prze­
można, że nie pozwala jej 
opuścić ani na chwilę poste­
runku przed bramą domu. 
Wyszła z domu w chwili, gdy 
nad świętym miastem zapa­
dły niesamowite ciemności, 
które w mgnieniu oka po­
chłonęły również całą Górę 
Oliwną wraz z jej rodzinną 
wioską, Betanią. Z lękiem 
schroniła się do izby.

Gdy minęły ciemności, Or­
fa w łagodnym świetle późne­
go popołudnia śledziła każdy 
ruch na krętej drodze, która 
szarą smugą biegła na środ­
kowy szczyt Góry Oliwnej, 
gdzie łączyła się z gl >wnym 
szlakiem, wiodącym z Jery­
cha do Jerozolimy. Wśród 
pielgrzymów, wracających f. 
miasta grupkami na noclegi 
do krewnych, daremnie wypa­
trywała wysokiej i szczupłej 
sylwetki swego Rechaba. Gdy 
zapadł krótki zmierzch, we­
szła na małe podwórko, aby 
podrzucić owcom paszę, na­
poić je i zamknąć oborę.

Dręczona niepokojem zno­
wu stanęła przed domem i z 
goryczą ipojrzała w kierun­
ku, gdzie stał dom Tolmaja. 
Zobaczyła tylko jego ciemne 
kontury, gdyż nagle zapadły 
nocne ciemności.

Czemu poszedł z Tersą?
Zawrze prowadziła go do 

świątyni sama, nikomu nie 
powier- jąc opieki nad ułom­
nym dzieckiem. Szczególnie 
drogę do jwiątyni u boku sy­
na uważała za swój uprzywi­
lejowany, święty obowiązek. 
Zdawało jej się, że ściągnęła­
by gniew Pański na swój dom, 
gdyby kaplani zamiast matki 
zobaczyli obcego człowieka u 
boku ślpeca.

Nagle uderzyła ją myśl, że 
przecie ludziom obcym, nie 
sobie zawdzięcza szczęście, 
które zajaśniało w jej duszy 
czteiy dni remu, gdy Rechab 
wrócił z świątyni i spojrzał 
na nią wtasnymi oczami. Pa­
mięta dokładnie, jak opierała 
się Kleofasowi, gdy ten chciał 
koniecznie zabrać jej Recha­
ba do świątyni. Nią chciała 
słyszeć o tym, by dziecko po­
wierzyć cudzej opiece, choć

by dla najbardziej pobożne­
go przedsięwzięcia. Sama wte 
ay iść nie mogła, dokuczał 
jej bardzo ból w nogach. Do­
piero Tadeusz, towarzysz Kle 
ofasa i — jak mówił — da­
leki krewny jej męża, znalazł 
rozwiązanie sporu. Powiedział, 
że Rechab sam niech roz­
strzygnie, ezy pójdzie z nimi 
do świątyni, gdzie może ule- 
•zyć go z choroby Rabbi z 
Nazaretu, czy też woli zacze­
kać do czasu, aż jego matka 
wyzdrowieje. Słyszy jeszcze je 
go słowa ostatnie, jakie wy­
powiedział do niej przed swo­
im cudownym uzdrowieniem: 
Mamo, jeśli mnie kochasz, jak 
Anna swego Samuela, pozwól 
mi iść z nimi do Rabbiego!”

O* jakże się zlękła tych 
słów, które wypłynęły mu z 
tajemniczych głębin dtuzy, 
jak ongiś, gdy był jeszcze 
chłopcem. Działały na nią, 
jak rozpalone żelazo przyło­
żone do otwartej rany. Zbli­
żyła się do niego, mówiąc 
przez tzy: „Idź, synu, pokłoń 
się Rabbiemu i powiedz mu, 
że twoja matka zawsze cię 
kochała, jak tylko mogła, a 
tyś jej jeszcze nigdy nie wi­
dział”. Ucałował« go w czoło 
i w zamknięte zawsze powie­
ki, nie wiedząc, že był to po­
całunek pożegnalny dla jego 
ślepoty 1 jej własnej żałości

Trzej wędrowcy wrócili do 
domu, nim zaszło ałońce, wróci 
li tak cicho, jak pięć godzin 
temu z niego wyszli. Rechab, 
wszedłszy do izby, powitał ją 
jak to zwykle czynił, ilekroć 
ona wracała z pracy w winnicy 
Tolmaja. Objął dłońmi jej 
głowę, gładząc delikatnie wraź 
liwymi palcami jej czoło i ca­
łując ją serdecznie. Tym ra­
zem zbyt długo czuła ciepło 
jego męskich rąk na czole. 
Nie przeczuwając niczego, są­
dziła, że syn w ten cposub 
chciał ją przeprosić za to, że 
po raz pierwszy w swym ży­
ciu wybrał się bez niej do 
świątyni. Podniosła ręce, aby 
uwolnić się od jego uścisku, 
gdy Rechab. nie puszczając 
jej głowy, nagle powiedział:

— Mamo, jakie ładne są 
twoje zmarszczki, chciałbym 
też mieć takie jak ty.

— Cóż ty pleciesz, mój 
chłopcze, o moich zmarszcz­
kach — odpowiedziała nu, 
nie domyślając się nawet, że 
je widzi po raz pierwszy 
własnymi oczyma — usiądźcie 
wszyscy, jesteście zmęczeni, 
zeríz podam zasłużony posi- 
łok.

BIBLIE DI A WIĘ/NIOW
W święto Trzech Króli wrę 

czono wszystkim więźniom 
włoskim egzemplarze Pisma 
Sw., ofiarowane przez Między 
narodowe Katolickie Towarzy 
stwo Biolijne. Akcję przepro­
wadzili kapelani więzienni w 
porozumienii' z ministerstwem 
sprawiedliw >ści. Tzw. „Dzień 
Pisma Sw.” w więzieniach 
włoskich obchodzony był uro­
czyście w tym dniu w całych 
Włoszech. Kardynałowie od­
prawili w niektórych więzie­
niach msze śiv.

V.
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2 cienia rzymskich kata­

kumb św. Kaliksta, w migo­
tliwym blasku świec wyłania 
się szlachetna, biała postać 
młodej dziewczvny wykuta 
w muimurze. Lei.y w niewiel­
kiej niszy grobowej, jakoby 
Pogrążona w głębokim śnie. 
Twarz jest prawie niewidocz­
na, ręce rozrzucone łagodnie 
w ruchu znamionującym znu­
żenie. Na smukłej szyi wid­
nieją trzy cięcia. Całą postać 
spowija strój młodej Rzy- 
mianki.

Rzeźba przedstawia dziewi­
cy ze starożytnego rzymskie­
go roau Cecylianów, św. Ce­
cylię. Martyrologium Roma­
nům pod dniem 22 listopada 
wymienia św. Cecylię dzie­
wicę i męczenniczkę, która za 
czasów cesarza Aleksandra 
Sewera poniosła męczeńską 
irnit rć za Chrystusa.

Ciało jej odnalazł papież 
Paschalis I w r. 821 w kata- 
k imbach św. Kaliksta i prze­
niósł do kościoła pod jej we­
zwaniem istniejącego już od 
czwartego wieku na Zatybrzu 
W dzielnicy Trastevere, na 
miejscu jej rodzinnego domu.

Ciało przeniesiono w pozy­
cji znalezionej, nie uszkodzone 
zepsuciem. Kiedy w r. 1599 
papież Klemens VIII kazał o- 
twoizyfc cyprysowy sarkofag 
^ryjący święte szczątki mę- 
' 'nniczki, świadkom naocz­

nym uka: ało się ciało Swię- 
, ?.níe tkniąte rozkladem i w 
takiej postawie w jakiej je zło 
zono przed wiekami. Spowite 
bvl«> tylko v drogocenny zło­
togłów, a u stóp męczenniczki 
leżały prześcieradła z widocz­
nymi na nich plamami krwi 
Tak ją widział i tak uwiecz­
ni! w marmurze rzeźbiarz 
Stefan Maderna.

W cieniu katakumb zrodzi­
ła się piękna legenda o boha­
terskiej dziewicy, która mi­
liony ludzi wzmacniała i bu­
dowała, która dla całej rzeszy 
Wielkich artvstów stała sie 
natchnieniem. Według niej 
święta Cecylia we wczesnej

YLI A
młodości została chrześcijanką 
i złożyła ślub dziewictwa. Ro­
dzice nie znając jej wyboru 
przeznaczyli ją za żonę mło­
demu Rzymianinowi Waleria­
nowi. W dniu ślubu wyjawiła 
mu Cecylia swą wielką tajem­
nicę. Walerian pełen szlachet­
nej miłości do swej młodej 
narzec eonej, ulegając prze­
możnej sile promieniującej 
z jej duszy łaski, dał się 
również pociągnąć do Chry­
stusa. Uznał z całvm usza­
nowaniem postanowienie Ce­
cylii i sam przyjął chrzest. 
Ponadto światło prawdziwej 
wiary rozniecił w duszy swe­
go brata Tvburcjusza. Odtąd 
obydwu młodych Rz; mian 
można było spotkać w świą­
tyniach rzymski« h, w łaźniach 
i innych miejscach publicz­
nych spotkań, głoszących wia­
rę Chrystusową. Gdy prefekt 
Rzymu, Almachius, dowie­
dział się o nawróceniu obydwu 
braci, rozkazał oficerowi Ma- 
ksymowi uwięzić Ich i stra­
cić, chyba, żebv zgodzili się 
złożyć ofiarę Jowiszowi. Ci 
jednak jeszrze przed śmier­
cią nawrócili Maksyma wraz 
z całym jego domem.

Teraz kolej dania świadec­
twa Chrystusowi przyszła na 
Cecylię. W swoim rodzinnym 
domu na Zatybrzu oczekiwa­
ła wyroku namiestnika ceza­
ra. Wysłani do niej żołnierze 
wracają nawróceni ze słowa­
mi: „Wierzymy, że Chrystus
prawdziwie jest Synem Bo­
żym. skoro taką sobie obrał 
służebnicę”. Aby uniknąć roz­
głosu. prefekt rozkazał, by ją 
udusić w łaźni parą Po trzech 
dniach żołnierz, ktciv urzę­
dowo miał stwierdzić jej 
śmierć, znalazł ją jeszcze żyją 
cą. Wtedy mieczem uderzył 
ją w szyję Widocznie zadrża­
ła mu ręka. gdy uderzał gdyż 
cięcia nie były śmiertelne. 
Trzykrotnie je powtarzał we­
dług nakazu prawa. Krew mło 
dej bohaterki obficie splamiła 
tafle marmurowej posadzki. 
Po tym męczeństwie Oziewi-

O jedflolit/
W łonie wschodnich kościo­

łów chrześcijańskich edzywa- 
Ji się poważne głosy za tym, 
aby jedna z komisji soboro­
wych zajęła się w porozu­
mieniu z kościołem prawo­
sławnym sprawą jednolitego 
, a wszystkich chrześcijan ka 
iendarza i ustalenia termi- 
, najważniejszych świąt 

‘ 'cielnych. Stwierdzono bo- 
i 1®n,i iż fakt obchodzenia 
Wiąt chrześcijańskich tak Bo 

?CS° Narodzenia jak i Wiel­
kanocy przez różne wyznania 
cr i-zescijańskie w różnych ter­
minach szkodzi autorytetowi 
chrześcijaństwa w krajach nie 
chrześcijan: kich. Szczególnie 
dotkliwie odczuwa się potrze­
bę uji dnolicenia kalendarza 
cl irześcijańskiego w krajach 
arabskich, gdzie kościół grec- 

»-prawosławny, który wpraw 
dzie przyjął w roku 1923 ka­
lendarz gregoriański, zachowu

kalendarz
jąc jednak stary termin świąt 
Wielkiej Nocy, będzie obcho­
dził w najbliższych 15 latach 
Wielkanoc tylko trzy razy 
wspólnie z katolikami. Ośmio­
krotnie katolicką i prawosiaw 
ną Wielkanoc dzielić będzie 
odstęp jednego tygodnia, a 
czterokrotnie nawet odstęp 35 
dni.

Jak wiadomo, kalendarz gre 
goriański, obowiązujący obec­
nie prawie w całym świecie, 
wprowadzony został w roku 
1582 przez papieża Grzegorza 
XIII na miejsce starego 
kalendarza juliańskiego Od 
imienia relurmatoia kalen­
darza na/wano go grego­
riańskim. Kraje protestanckie 
wprowadzi ły kalei darz gre­
goriański w XVIII wie­
ku. Zamiar stworzenia je­
dnolitego kalendarza chrześ­
cijańskiego napotyka jednak 
na pewne opory. Kościół grec

ca żyła jeszcze trzy dni. Po 
śmierci wierni ze czcią starli 
krwawe ślady z posadzki łaź­
ni prześcieradłem, które ra­
zem z ciałem Męczenniczki 
złożyli w katakumbach św. 
Kaliksta. Tam je odnalazł pa­
pież Paschalis I.

Nie zapomniana żyje św. Ce­
cylia w pamięci Kościoła i 
wiernych. Imię jej już w IV 
wieku znalazło się w kanonie 
Mszy św., w orszaku świętych 
męczennirzek, towarzyszących 
eucharystycznemu Zbawicie­
lowi. Imię jej rozbrzmiewa w 
dźwiękach organów i w śpie­
wie chórów kościelnych i 
świeckich, których jest nie­
bieską orędowniczką. Zosta­
ła nią uznana powszechnie w 
XV wieku. Tytuł ten ma swój 
początek w legendzie osnu­
tej na tle jej życia. Sw. Ce­
cylia miała nosić ze sobą świę 
te teksty Ewangelii ukryte 
na piersiach, które w chwi­
lach samotności odczytywała, 
a także śpK wała przygrywa­
jąc na instrumencie muzycz­
nym. Poświęcają jej swe dzie­
ła wielcy artyści muzycy, 
rzeźbiarze, mistrzowie pędzla. 
Słynne są obrazy, przedsta­
wiające Sw. Cecylię jako pa­
tronkę muzyk, pędzla takich 
mistrzów jak: Carlo Lłolci, Łu­
kasz von Leyden, Rubens, 
Rafael.

Du słów czci, jaką złożyło 
Chrześcijaństwo młodej mę- 
czenniczce starożytnego Rzy­
mu, dołącza się głos kościoła 
w słowach bardzo starej pre- 
facji: „Teraz zły wróg zba­
wienia i spinwca nędzy 
ludzkiej i jej wvgnama zo­
stał zwyciężony przez kruche 
stworzenie, które zaufało Bo­
gu. Gdy pierwsza kobieta sta­
ła się przyczyną upadku swe­
go męża, to ta Dziewica przez 
swoją wiarę stała się prze­
wodniczką mężczyzny i do­
prowadziła go do nagród;.”.

Chyba to jest najpiękniej­
sze zadanie, jakie ma do speł­
nienia kobieta, i chyba to jest 
najmocniejszy wyrjz jej mi­
łości do mężczvznv; swoim u- 
slużnym 1 przepojom m wia­
ra sercem doprowadzić go do 
pełnego życia z Chrystusem.

J. MirliaUkl

ki na skutek wprowadzenia 
kalendarza gregoriańskiego 
był przez przeciwników refor 
mv nieraz ostro itaVowanv. W 
oddzielonym kościele koptyj- 
skim, chociaż rozpisana tam 
ankieta w sprawie dostoso­
wania świąt koptyjskich do 
kalendarza gregoriańskiego da 
la pozytywny -wpik, jednak 
synod tego kościoła postano­
wił utrzymać nadal w mocy 
terminy świąt według ka­
lendarza juliańskiego. Także 
kościoły prawosławne bułgar­
ski i rosyjski obchodzą jak 
dawniej tak i obecnie te świę 
ta w oparciu o kalendarz ju­
liański.

/
Niedziela, 19 lutego

Niedziela 1 Postu (1 kl.)— 
Msza własna (bez GJ.3 Cr., bez 
dodatkowych kolekt — kol. fioł.

Poniedziałek, 20 lutego
Msza z poniedziałku po 1 medz.
Postu — kol. fioł.
Wtorek, 21 lutego 
Msza z dzisiejszego wtorku, wła­
sna, mówi się codziennie ..Ite 
missa est.” Fref. postna — kol. 
fioł.
Środa. 22 lutego
Stolicy św. Piotra (2 kl.)— 
Msza własna. Gl. (bez Cr.) 2 or. 
św. Pawła, 3 z środy suchednio- 
wej Pref. o apost. kol. biały. Za 
kończenie (Per Dominum no- 
strum .) mówi się dopiero po or. 
św. Pawia.
Czwartek, 23 lutego 
Msza z czwartku po niedzieli \ 
Postu, bez Gl. i Cr. (w cichej 
mszy 2 or. éw. Piotra Damiana)
— kol. fioł.
Płatek, 24 lutego 
Sw Macieja apost. (2 kl.)
— Msza własna. Gl. Cr. 2 or. z 
piątku suchedniowego we wszyst­
kich mszach. Pref. o apostołach
— kol. czerw.

Sobota, 25 lutego
Moza z soboty suchednlowej. bez
Gl. i Cr. 5 Profecji — kol. fioł.

Niedziela. 20 lutego 
Niedziela, 2 Postu. — Msza 
własna (bez Gl.) Cr. Pref. postna 
„Ite. missa est” — kol. fioł.

Porfx#ęf(OHa>if0
Za liczny udział we Mszy. zło­
żone nam życzenia i kwiaty z 
okazji Złotych Godów Małżeń­
skich składamy Ojcom Kamilia- 
nom i wszystkim uczestnikom 
serdeczne ,,Bóg zapłać”! Jan i 
Joanna Kurcowie. Tarnowski« 
Góry par. św. Kamila, w stycz­
niu 1961 r.
Duchowieństwu, krewnym i zna­
jomym za liczny udział we Mszy 
św. z okazji Srebrnych Godów 
Małżeńskich oraz zi złożone ży­
czenia składają serdeczne ..Bóg 
zapłać” Paweł i Anastazja Cie- 
kowie. Katowice—Dąb. w stycz­
niu ISO! r.

Ogłeszenfo

Tanio ulekne kwiaty otrzymać 
można z wysianych w marcu ma 
łych cebulek mieczyków (gladio- 
li). Cena porcji ok. 50) szt. ce­
bulek różnokolorowych mieczy­
ków z kosztem przesyłki i pou­
czeniem wynosi 25,— zł. Już moż­
na zamawiać. Adres: Jó ef Ja­
niak. Góra, pta Cielce, pow. Tu­
rek

Odpowiedź Redakcji
Parafianka z Li pin: Temat poru­
szaliśmy kilkakrotnie Wiócimy 
do niego.

Od w o liny di witcznrści
Sp. CZESŁAW BURYAN

w 26 r. życia, nauczyciel szkoły 
podstaw, w Drularni. po dłuższej 
chorobie zaupatrzony św. Sakra­
mentami zmarł w Lublińcu.

ZA PAM1EC w modlitwie 
1 UÜZI \L W POGRZEBIE 

„BÓG ZAPŁACI”
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Więzy nie przemijające

siff APELLES JÍLARYSTOBUL^ÏSr HERODIAN̂ 11
AI>ELLES

„Pozdrówcie Apellesa, któ­
ry zwycięsko przetrwał pró­
bę dla Chrystusa Rzym 16,10.

Przetrwanie próby dla Chry 
stusa stanowi jedno - podsta­
wowych pra*/ życia religijne- 
ÍO. Sam Chrystus ustanowił 
e słowami: „Błogosławieni je 

steście, gdy wam zło-zeczyć 
oędą i prześladować was bę­
dą, i ze względu na mnie wie 
.e złego m< wić będą kłamli­
wie przeciw wam” (Hat. 5.11). 
Różnorodne -ą próby, jakie 
Bóg dopuszcza na człowieka: 
wszystkie te ukryte we wnę­
trzu kryzysy wiary, ciche bun 
y, osamotnienia i oschłości w 

życiu religijnym, wszystkie te 
nie zasłużone upokorzenia i 
wzgardy, niepowodzenia i ban 
icructwa szczerych wysiłkó v, 
ała ta bolesna mozaika doj­

mujących wątnliwości, zawie­
dzionych nadziei, zupełnej nie 
mocy wobec niepokonalnych 
trudności, dotkliwe cięgi, za­
dawane nam od zewnątrz w 
różnych formach choroby, nie 
dobrych łudzi i klęsk wszela­
kich. Czemu Bóg dopuszcza 
1o tego? Nie pytaj o to. Praw 

■la o przeciwnościach w życiu 
•eligijnym jest skodyfikowana 
jako tajemnicze prawo Baga: 
Blogoslav ieni jesteście...” 

pod warunkiem znoszenia 
Drób.

Apelles zdał już kilkakrot­
nie egzamin z tego prawa. I 
zn >v.u przechodzi jakąś nową 
próbę w Rzymie. Pozdrowie­
nie Pawła ma być dla niego 
zachętą do wytrwania, za­
strzykiem odwagi, tym bar­
dziej, że w ówczesnej gminie 
chrześcijańskiej w Rzymie po 
głębialy się nieporozumienia 
między dwoma ugrupowania­
mi chrześcijan pochodzących 
z pogan i z Żydów. Apelles 
należał do grona uczniów P 
Jezusa i był później biskupem 
w Smyrnie. Kościół obchodzi 
jego św.ęto 22 kwietnia.

ARYSTOBUL,
„Pozdrówcie tych, któ y na 

leżą do domu Arystobula”. 
Rzym 16, 11.

Paweł nie pozdrawia sa­
mego Arystobula, wymienia 
go tylko jako gospodarza do­
mu, w którym mieszkają i pra 
cują jego chrześcijańscy bra­
cia.

Kim był Arystobul* Wiemy, 
że w Rzymie mieszkało trzech 
Ary stobulów. 1 Arys‘obi.1, 
brat kióla Heroda Agryppy I, 
2. Jego bratanek Arystobul, 
syn Heroda z Chalcydy, mia­
nowany przez cesarza Nerona 
królem Armenii w 54 r. 3. 
Arystobul, trzeci syn Heroda 
z Chalcydy.

Nie wiemy, którego z nich 
ma na myśli Paweł. Pawłowi 
zaś bracia, o których pisze, 
musieli być znani z tego w 
Rzymie, że stanowili po pro­
stu gromadę domowej służ­
by czyli niewolników w pa­
łacu Arystobula. Jeśli całą tę 
f-romadę Paweł specjalnie 
pozdrawia, musiała ona mieć 
szczególne znaczenie w gmi­
nie chrześcijańskiej.

HERODIAN
„Pozdrówcie mego rodaka 

Herodiana” Rzym. 16, 11.
Imię trzeciego już z rzędu 

rodaka sw. Pawia w liście do 
Rzymian wskazuje na to, że 
był on prawdopodobnie nie­
wolnikiem w pałacu Heroda 
i doczekał się wyzwolenia od 
swego pana. Pozdrowienie 
Pawiowe zas wskazuje na waż 
ną rolę, jaką musiał spełniać 
w gminie chrześcijańskiej. Pa 
weł był troskliwym duszpa­
sterzem, dobrze obznajmio- 
nym ze skladem osobowym 
dalekiej gminy .skoro w li­
ście wymienił 29 osób imien­
nie (18 imion męskich, 11 ko­
biet).

Spis Męczenników donosi, 
że Herodian opuścił Rzym i 
przeniósł się do Grecji. Tu 
zmarł śmiercią męczeńską. 
Kościół obchodzi jego święto 
w dniu 8 kwietnia.

W obe„r ych czasach, kiedy 
'■horoLa raka zbiera w świa­
cie tak obfite żniwo, pomocą 
i pociechą dla wielu niech 
będzie przypomnienie im ist­
nienia Patrona od tej choro­
by. Jest nim św. Peregrinus, 
kapłan zak. Sług Maryi. Uro­
dził się w r. 1760. jako syn 
zamożnych rodziców. W 18 
r. życia, bynajmniej nie bę­
dąc podówczas człowiekiem 
■eligijnym, spotkał się ze św. 
Filipem Benisi. Pod jego 
wpływem w życiu Peregrinu- 
sa nastąpiła wielka zmiana. 
Odtąd poświęcił się służbie 
Chrystusowi i Matce Najsw. 
Pewnego dnia w katedrze uka

iön

PATRON 
cierpiących aa raka

z iła się Peregrinusowi Matka 
Foza, żądając, ażeby udał się 
do Sieny i tam wstąpił do za­
konu Serwitow. Natychmiast 
wypełnił ten rozkaz. Jedynie 
ślub posłuszeństwa przełożo­
nym skłonił go do przyjęcia 
święceń kapłańskich; czuł się 
niegodnym tak wzniosłego po 
wołania. Przez 62 lata żył po 
kutą i modlitwą. Powiadano 
o nim, że przez 30 lat nigdy 
nie usiadł, a kiedy byt zmu­
szony się przespać, spoczywał

zawsze na gołej ziemi, przy 
czym kamień służył mu za 
poduszkę. Był kapłanem o- 
gromnie gorliwym, zu la szcza 
w odprawianiu Mszy św.

Po dłuższym pobycie w 
w Sienie powrócił do Forli, 
swej rodzinnej miejscowo­
ści, w celu otwarcia nowego 
demu zakonnego. Tutaj zacho 
rował ciężko na raka w no­
dze. Oprócz cierpień, jakie 
sprawiały kapłanowi silne bó 
le, doszło jeszcze jednu, to, iż 
stał się odrażającym dla oto­
czenia. Odór unoszący się ze 
/gangrenowanej rany b ’1 tak 
okropny, że nikt nie odważył 
się zbliżyć do chorego Pewien

Z iycla Kościoła
Ojciec S- . Jan XXIII udzielił 

tradvcvjnej audiencji dla patry- 
datu nvmskleeo, który złożył 
oanleżowl życzenia z .okazji no- 
WCKO roku. Patrvdat rzymski 
ustanowił stypendia dla ubo- 
eich seminarzystów Kolegium La- 
teranenskiego.

•
Biskupi holenderscy wydali «pe 

rjaina broszurę poświecona przy­
gotowaniom do II Watykańskiego 
Soboru Ekumenicznego. Publika­
cja ma bvć pomocą dla wiernych 
i duchowieństwa w dysku« lach 
na lemat soboru oraz zaintere­
sować wiernych problemami Ko­
ścioła katolickiego.

•
Nowym ambasadorem Niemiec­

kiej Kcpubliki Federalnej przy 
Stolicy Apostolskiej mianowany 
został dr Albert Ililger von 
Scherpenberg. dotychczasowy se­
kretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

•
W St. Gallen zmarła w wieku 

lat 7« poetka szwajcarska Regina 
(limanu, która w latach dwu­
dziestych nawróciła «le na kato­
licyzm.

•
Laureat nagrody pokojowej No­

bla. dominikanin Ojciec Pire, 
przyjęty został w Tokio orze« ce­
sarza Japonii Hirohito 1 premie­
ra Ikede.

•
Największym na iwiecie I naj­

piękniejszym pismem poświeco­
nym kultowi Najáw. Maryi Panny 
Jest wydawany w Kanadzie dwu­
miesięcznik pt. „Marie”, redago­
wany przez wybitnego pisarza I 
poete R. Briena, członka Papies­
kiej Akadamil Maryjnej.

•
W Bolonii odbvty sie trzydnio­

we obrady zjazdu poświeconego 
problemom kultury katolickiej w 
epoce papieża Leona XIII.

Również w Bolonii obradowało 
n* at iio Katolickie Międzynaro­
dowe Seminarium społeczno-go­
spodarcze a udziałem delegatów 
z rożnych krajów Europy. Ame­
ryki 1 Azji.

•
Nowym prezesem Unii Uniwer­

sytetów Katolickich wybrany zo­
stał Mons. Mac Donald, rektor 
Uniwersytetu Katolickiego w Wa­
szyngtonie.

Łączny naklad prasy katolic­
kiej w Stanach Zjednoczonych 
wynosi około 2« milionów egzem 
plarzy. Wychodzi tam 131 dzien­
ników 1 czasopism katolickich.

•
Ojciec Sw. Jan XXIII odwiedził 

niedawno osobiście prawie w«zvst 
kle urzędy Kurii Rzymskiej, by 
na miejscu zapoznać sie z lokiem 
pracy poszczególnych kongregacji, 
trybunałów i urzędów, udzielając 
wszystkim swych rad 1 wskazó­
wek.

chirurg, pragnąc wyleczyć 
księdza, postanowił amputo­
wać mu nogę. Ostatnią noc 
prz< d operacją Peregrinus 
spędził w kaplicy klasztornej. 
Modlitwa je^o łączyła w so­
bie błaganie o uchronienie od 
amputacji z aktami poddania 
się Woli Bożej W końeu u- 
snął u stóp krucyfiksu i przy 
śniło mu się, że Chrystus od­
jął rękę od krzyża i dotknął 
nią je*;o oboia?ej nogi. Po 
przebudzeniu sen okazał się 
rzeczywistością — Peregrinus 
był cudownie uzdrowiony. 
Wprawiło to w osłupienie le­
karza i wszystkich.

Kapłan dożył lat osiemdzie­
sięciu. Peregrinus został bea­
tyfikowany w r. 1609, a w 
1726 odbvla się jego kanoni­
zacja. Kościół ustanowił go 
patronem cierpiących na raka 
i na ropne rany.

(wedl. ..Cathollc Firesldc’”
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